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Na niedzielę pierwsza ,po Trzech Królach
L E K C J A

Rzym .  XII, 1— 5.
Bracia!  Broszę  w a s  p rzez  miłosierdzie Boże,  

aby śc ie  w y d a w a l i  ciała w a s z e  ofiarą żyjącą,  świę tą  
p r z y j e m n ą  Bogu,  ro z u m n ą  s łu /bą .  A nie bądźcie po­
dobnymi t em u  światu ,  ale się przemieńcie w  no­
wości  um y s łu  waszego,  abyśc ie  doświadczal i .  Albo­
wiem z łaski,  k tó ra  mi jest dana, p ow iadam  
wszys tk im ,  k tó rzy  rozumieć  są żeby nie więcej  ro­
zumieli niźli p o t r zeb a  rozumieć;  ale iżby rozumieli  
wmdlc mierności ,  jako każdem u Bóg udzielił miarę  
wiary .  Albowiem jako w jednem ciele wiele cz łon­
ków mam y,  a w s zy s tk i e  członki nie jedne s p r a w ę  
mają;  tak  wiel e  nas  jednem ciałem je s t e śm y  w 
Chrys tus ie ,  a k a ż d y  z osobna jeden drugiego cz łon­
kami  w C h ry s tu s ie  Jezusie Panu  naszym.

E W A N G E L I A
zap isana  u św.  Łukasza  rozdz.  2, w.  12-—52.
Gdy Jez us  doszedł  do lat d w u n a s tu ,  udali się 

Rodzice J eg o  do Jerozol imy na z w y k ł y  obchód tei 
uroczystości .  A po upływie  świąt ,  g d y  wyb ier a l i  sio 
s p o w ro te m ,  pozostał  młody Jezus  w Jerozol imie,  
o  cz em  nie wiedzieli  Rodzice Jego.  W mniemaniu,  
że idzie On z gromadą,  odbyli dzień drogi,  i poszu­
k iw ać  Go zaczęli  pomiędzy k r e w n y m i  i zna jom y­
mi. Ale nie znalazłszy,  wrócili  Jo  J e r o z o h m y  i szu­
kali Go. I s ta ło  się, żc dnia t rzeciego  znaleźli Go 
w świątyni ,  gd y siedział w'śród uczonych,  przysłu-

A zdumiewoili się w s z y s c y ,  k tó rzy  go siuchuli...

cliując się im i zadając  im pytania.  W s z y s c y  zaś,  
k t ó r z y  Go słuchali,  byli wnelce zdumieni  j e g o  rozu­
m em  i odpowiedziami.  A u j r z a w s z y  Go, ba razo  się 
zdziwil i .  Matka zaś  J ego rz ek ła  doń: Synu,  czem uś  
nam tak  uczynił? — Oto Ojciec twój  i J a  z bólem 
se rca  szukal i śmy Ciebie '  A On im odrzekł :  Cze -  
mużto  szukaliście Mnie? Niewdedzieliście,  że po- 
t izeba ,  a b y m  bra ł  udział w sprawcach Ojca  m e g o ?  
Ale oni me zrozumiel i  odpowiedzi,  k tó rą  im dał 
Wrócił  się t e d y  z nimi, i p rz y b y ł  do Nazare tu ,  i był  
im posłuszny.  A M a t k a  Jego p r z e c h o w y w a ł a  w  
sw em  sercu w s z y s t k i e  te zdarzenia.  J ezu s  zaś  
w zra s ta ł  w mądrości  i w  łatach i w' łasce u Boga 
i u ludzi.

N a u k n
P r a w o  Mojżeszowe obo wiązało  w szys tk ich  ż y ­

dó w od 12 roku życ ia  do w ype łn ien ia  p rz ep i sów  
religijnych,  do których  zal iczano także  p i e l g rz ymkę 
J o  świątyni  Pańskie j  w  Jerozolimie w  ś w ię ta  W ie l ­
kanocne,  Zielone Świątk i  i Święto  Namiotów.  Dla­
tego też w' czas ie tych  wielkich św ią t  z wszys tk ich  
s t ron spieszyły  kompanie  wiernego ludu, śpi ewając  
psa lm y  i inne pieśni nabożne,  do Jerozol imy  i tu do 
p r z y b y tk u  P an a  nad Panami .  W  takiej kompanii  
szli w  oddzielnych grupach mężczyźni ,  n i ew ias ty  i 
dzieci;  w ieczo rem zaś, g d y  kompania  p r z e r y w a j ą c  
drogę w y p o c zy n k iem  schodzili  się znow u  ra zem  
w s z y s c y  cz łonkowie  rodziny

Gd y  P an  Jezus  miał 12 lat, bra ł  udział  r a ze m  
z Najśw. Mar ią  P anną  i św.  Józefem w kompanii  
Na/are t ańskie j ,  sp ieszącej  do Je rozol imy na ś w ię t a  
Wielkanocne.  P ie lg rz ym ka  by ła  uciąż l iwa,  bo z 
Nazare tu  do Je ro zo l im y jest  30 godzin  drogi,  tak  że 
podróż taka t r w a ła  5— 6 dni.

G d y  się sk o ń cz y ły  ś w ię ta  a k o m pan ia  Nazarc-  
tańska  zbie ra ła  się w dziedzińcu świątyn i ,  aby o- 
stótni oddać pokłon P a n u  Bogu i potem w;y ruszyć  
do domu,  byli tam jeszcze  r a z e m  z sobą Pan  Jezus , 
Najśw.  M ar ia  P a n n a  i św.  Józef.  Gdy potem w s z y ­
scy w yru szy l i  w  drogę,  Najśwr. Maria P a n n a  i 'w .  
Józef  byli pr zekonan i  o tern, że P an  Jez us  znajduje 
się między  młodzieżą .  Dopiero wucczorem, gdy 
ko mpania  s tanęła ,  aby w ypocząć  i krewni  i znajo ­
mi się z n o w u  zeszłą  przekonal i się M a tk a  Bos ka i 
św.  Józef,  że P a n a  Jez usa  niema: szukali  go między  
k r e w n y m i  i znajomymi,  lecz daremnie .  W t e d y  po 
nieprzespane j  nocy,  na drugi dzień s t rapieni  p o w r ó ­
cili do Je rozo l im y  i pytali  się znajomych,  k tó rych  
spotkal i  po drodze  i przyglądal i  się każdej  kompanii  
i każdej  grupc e  ludzi, czy  między mmi niema c z a ­
sem icli skarbu najdroższego. W ieczore m  drugiego
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dnia szukali  P a n a  Jez us a  w Jerozol imie  u k r e w ­
n ych  i zna jomych,  u k tórych  mieszkali  i p rz eb y w a l i  
p o d c z a s  świat ,  lecz te po szuk iwan ia  także  b y ły  d a ­
remne.  Z ser cem pe łnem boleści  spędzili  d ru ga  noc 
bezsenna,  a na trzeci  dzień udali się do świąt yn i  i 
tu znaleźli  P a n a  Jez u s a  w  miejscu,  w  k tó re m  była  
publ iczna  szkoła  p r a w a  s t a ro -zakonnego  i do ktorzy 
i uczeni  zakonu dawali  odpowiedzi  i wyjaśn ien ia  na 
w s z y s t k i e  pytania ,  s t aw ian e  im p rz ez  wiernych.

P an  Jez u s  s łuchał  i pyta ł  ich i „zdumiewal i  się 
w s zy s c y  roz um ow i i odpowiedz iom" d w u n a s to le t ­
niego chłopca .

M a tk a  B oska  przeję ta  n a jw y ż s zą  radością na 
w idok s w eg o  syna,  pobiegła ku niemu, w y r a ż a n e  
ból s w eg o  se rca  w  s łow ach :  „Synu,  cóżeś  nam  tak 
ucz yni ł? "

P a n  Jezus  odpow iada ją c  podkreśli ł ,  że p r z y ­
szedł  na ten świat ,  a b y  w y p e łn ić  wolę  Ojca  niebie­
skiego;  dlatego więcej  musi z w a ż a ć  na Jego wolę, 
niż na wolę  ziemskiej  swe j  matki .  ,,I zs tąpił  z nimi 
i p rz yszedł  do Nazare tu ,  a był  im poddany."

Boski nasz Zbawiciel  p o s łu szeń s tw e m  swojem  
pokazuje ,  jak dzieci pow innc czcić ojca i matkę;  
w sza k  On, S y n  Boży,  k tó rego głosu z czcią n a j ­
w iększą  s łuchają anieli,  jednak jest pos łuszny b i e d ­
nej swej  m at ce  i ubogiemu opiekunowi .

P a n  Jezu s  w' dzisiejszej  ewangeli i  p rz y k ła d em  
swoim uczy także  nas  wszy stk ich ,  jak się należy 
za c h o w a ć  w  kościele.  Kościół katolicki p r z e w y ż s z a  
godnością  swoją  n ieskończenie św ią tyn ię  w J e r o z o ­
limie, g d y ż  w kościołach naszych  w  tabernakulum  
p r z e b y w a  s tale sam Syn  Boży  pod postacią chicha.  
D la tego częs to i chętnie po winn i śm y  o d w ied zać  łka­
n a  Jezusa  w  kościele,  a w c h o d ząc  do kościoła  na­
bożn ie  się p rz eże g n ać  i p rzyk lęka jąc  od dać  Bogu 
pokłon,  a  czas  w kościele poświęcić  na ro z m o w ę  z 
P a n e m  Bogiem,  a więc  na modl i twę ,  a nie z n i e w a ­
żać  świąt yni  rozmow ą,  śmiechami  lub l ek cew ażą -  
cc m zach o w an ie m  się.

P a n  Jez us  p rz y k ła d em  swoim pobudza nas  t ak ­
że. ab y  dni Pańskie :  niedziele i ś w ię ta  święcić.  Bo­
ski nasz  Zbawiciel ,  l icząc za ledwie  12 lat, już sic 
w y b ra ł  w  dalszą drogę,  a b y  dni św ięt e  spędzić w  
domu Ojca  niebieskiego.  Najśw.  M ar ia  P a n n a  i Św. 
Józef  równie ż  w ed łu g  z w y c z a j u  spędzili  dni św ięt e  
w  domu Bożym.  A przecież  ma jąc  S y n a  Bożego 
w  w ła s n y m  domu w Nazarecie ,  mogl iby z nim po­
zostać  w domu lub wyjść  w  urocze  okolice N aza ­

retu,  podziwiaj ąc  tam cuda w s z e c h m o c y  i inilosci 
Bożej,  a nie t rudzić się w  dalekiej  drodze.  Dzisiaj 
niejeden powiada:  P a n  Bóg  jest  wszędz ie  obecny,  
a więc  i w  dom u i w  przyrodzie ,  pomodlę  się więc 
w  domu lub w y jd ę  do lasu, na łąki i pola, i tam ro z ­
w a ż a ć  będę dzieła potęgi  Boskiej.  P ocóż  m a m  pójść 
lub pojechać do kościoła na nab o ż eń s tw o ?

Tak ie  leni s two duchow e potępia święta  Rodzi­
na sw o im  p obożnym  p rzykładem .  P a n  B óg  jest 
w szę dz ie  i w  domu i w  ca ły m  świecie ,  ale Msza 
św. ,  w  której  Syn  B o ż y  zs tępuje na  o ł t arze  nasze 
i za  nas  się ofiaruje Bogu Ojcu, o d b y w a  się tylko 
w  kościele.  Dla tego drugie pr zykazan ie  kościelne 
w y r a ź n i e  nakazuje :  W  niedzielę i ś w ię ta  M szy  św.  
należy s łuchać  z u w a g ą  i nabożeńs twem.

A ile to ludzi z b łahej  p r z y c z y n y  opuszcza  Mszę 
św.  w  niedzielę i ś w i ę t a ?

D o b ry  chr jeści janin w  dni Pańskie  nie tylko 
s łucha M szy  św. ,  lecz także  kazania,  chociaż  to go 
nie obowiązuje  pod karą  c iężkiego grzechu.  W  sto- 
leczttem mieście Jerozolimie b y ło  dużo pięknych 
rzeczy,  w ab ią cy ch  oczy ludzkie:  a jednak  Najśw.  
Maria  P a n n a  i św.  Józef znaleźli  P a n a  Jezusa  w 
kościele,  s i edzącego w  poś rodku uczonych zakonu,  
a On ich s łuchał  i py ta ł  ich. C z y  i ty  również  chę t ­
nie s łuchasz  s ło w a  B ożego?  Nie z n a m y  woli Bożej ,  
nie zn a m y  sam eg o  Boga,  bo nie s łu ch am y  pilnie o 
Nim nauk w dni święt e .  Niedziele i świę ta  częs to  
schodzą nam w ro z m o w a c h  między  sobą,  na g a w ę ­
dzie sąsiedzkiej .  Może więcej  ludzi o b m a w i a m y  w 
św ięt a  niż w dni powszednie ,  bo nam czas  w olny 
od p racy  na to pozwala .

O! Ody b y ś m y  chociaż drobną część tego czasu 
przeznaczyl i  na  s łuchanie lub czytanie  S ło w a  B o ­
żego — a to S ł o w o  B oże  za  p rz y k ła d em  Marii s t a ­
rali się zac h o w a ć  w  sercu nasz em  i według niego 
pos tępow ać — ja k ż e b y  te dni ś w ię te  b y ły  n a p r a w ­
dę św ię tymi  dla nas,  boby  nas  u ś w ię c a ły  i Pan u  B o ­
gu oddal ibyśmy należną cześć.

Krysz tof  Kolumb p ły n ąc  po oceanie  dla o d k r y ­
cia ziem nieznanych,  z a t r z y m y w a ł  sw oje  o k rę ty  co 
niedzielę i w y p o c z y w a ł  c a ły  dzień. Za to dopomógł 
mu P a n  Bóg odk ryć  Amerykę.  I dziś Bóg błogos ła­
wi na tym  świecie takim,  k tó rzy  ś w ięcą  dm P a ń ­
skie. S ta re  p rzy s ło w ie  polskie mów i :  J ak  Kuba B o ­
gu, tak B ó g  Kubie. Pam ię ta j  więc  o tern, a b y  dni 
św ię te  w  życ iu  twojem  b y ł y  n a p r a w d ę  poświęcone 
s łużbie Bożej,  a upros isz  sobie b łogos ław ieńs tw o  
Boże na  w s zy s tk i e  dni p r a c y  codziennej .
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Na uroczystość Rodziny Świętej
W  dzisiejszą niedzielę obchodzi  Kościół św.  u- 

r oc zys tość  Najśw.  Rodziny.  Dzisiaj  n iejako pod o- 
p ieką  św.  Józefa,  Najśw.  Matki  i Dziecią tka  Jezus  
s t aw ia  Kościół  św.  w s zy s tk i e  rodz iny katolickie,  
w szy s tk i c h  ojców,  w s zy s tk ie  matki  i w szys tk ie  
dzieci...

Rodzina,  m a łż e ń s tw o  jes t w  Kościele św .  r z e ­
czą  n iezmiernie wielką.  Jes t  bo w iem  za w o d em  na 
ca łe  życic .  Je s t  po s łannic twem.  Je s t  szko lą  i w y ­
ch o w a w c z y n i ą  c h a ra k t e r u  i osobistości .  Je s t  k r y ­
nicą bezus tann ego  odradzan ia  i j edyn ą gw a ran c j ą  
nieśmier te lności  narodu,

Naród sza nu ją cy  m a łże ń s tw o  katol ickie umrzeć  
nie może.  Naró d t r z y m a ją c y  się p r a w  ro zw ojow ych  
nak reś lonych  m a łże ń s tw o m  katol ickim nosi w  so­
bie za ro dek  nieśmiertelności !  Nie n iszczy narodu ta­
kiego choroba.  Nie zmiecie go z powierzchni  ziemi 
wojna .  Naród  taki nie zniknie aż  dopiero  w  godzinę 
Sąd u  Osta tecznego.

Rodzina,  lecz tylko w' pojęciu katol ickiem,  jesi 
już z tego pow-odu rzeczą  n iezmiernej  doniosłości  
dia każdego narodu.

Kościół  uznaje tylko nierozerw alne  m a łże ń ­
s twa.  W szelk ie  inne związki  nie są  w  Kościele mai-
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Błogosławiony Piotr Ludwik Maria Chanel
Puda jemy wam,  kochani  czyte ln icy ,  życ io rys  

dru gieg o z rzędu m ęczenn ika  n ow szy  cl) czasów,  
■który tak samo,  jak b łogos ław iony  P e rb o a r ,  po­
niósł  śmierć  za w ia r ę  C h r y s t u s a  P ana .  Chanel  
(czyta j  Szanel)  urodził  się 12 lipca 1803 r. z f r an ­
cuskiej  rodzin y  wieśniaczej  w e  wsi Potie,  na leżą­
cej dziś do diecezji  Bcl ley.  Na chrzcie  św ię ty m  
o t r z y m a ł  imię P iot ra  i Lu dw ika;  później  gdy się 
dowiedzia ł ,  że jeszcze przed u rodzeniem był po­
ś w ięco n y m  p rzez  pobożna m a tkę  Najświętszej  Marii  
Pann ie ,  p rz y b ra ł  t rzecie imię M a r i a . ' W  dniu, w k tó ­
r y m  o t rzy m a ł  S a k r a m e n t  św.  B ierzm ow an ia ,  oddał  
się w  szczególnie jsza  opiekę  św.  Alojzego Gonzagi ,  
k tó re go  w  całem życiu  wiernie  naś lad ow ał  w  aniel ­
skiej  czys tości  i pokucie.

P ie rw sze  lata młodociane  Chanela  upłyn ęły  D o ­

godnie w  p r a c y  około roli. P ro b o szcz  parafii ,  w  k tó ­
rej  od pew n eg o  czasu rodz ina  b łog os ławion ego m ę­
czennika  zamieszkała ,  p o zn a w cz y  jego niewinne

ser ce  i zdolności,  posłał  go do szkoły .  G d y  się c z y ­
tać dobrze  nauc zy ł  na jwiększa  r ado ść  sp ra w ia ło  
mu czytanie  pism misyjnych,  p rz y cze m  zrodzi ła sie 
w umyśle  jego i se rcu  myś l  udania  sie pomiędzy  
pogany  celom naw raca n ia  ich do w i a r y  świętej .  J e ­
szcze  dzieckiem będąc,  gd y  p r z y p a d k o w o  skaleczy!  
się w  rękę,  k rw ią  w łasn ą  napisał  po f r ancusku kilka 
w y r a z ó w ,  k tó re  po polsku tak  brzmią:  „Miłuj ś w i ę ­
tą Dziewicę  i wpa ja j  w  drugich tę mi łość1'. S ło w a  te 
miał  z a w s ze  w pamięci i sercu,  i one też później  się 
spełni ły,  gdyż  Chanel  wstąpi ł  do Kongregacj i  Najśw.  
Marii,  czyli O jców M ary s tó w .  W  naukach robił  tak 
szybk ie  pos tępy,  że p ro boszcz  parafii  a p ro tek to r  
jego, w y s ł a ł  go  najprzód do tak  z w an e g o  m a łeg o  
seminar ium w  Bel lcy  a nas tęnnie do wielkiego s e ­
minar ium w  Borou (czytaj  Boru),  gdzie uk ończył  
teologię św.  i filozofią Mając lat 25 życ ia  o dpra w i ł  
p i e rw szą  Mszę św.,  poczem w y s ł a ł  go  ks. b iskup 
jako wikar iu sza  do  wielkiej  parafii  w  Amber ie ,  na-



s tęp me jako probos zcza  do wioski  Kroze w p&bTifti 
G e n ew y .  Ks. Chanel  nie długo tani pas te rzowa ł ,  
g d y ż  idąc za g łosem Hożym,  o d z y w a j ą c y m  się w 
jego duszy,  wstąpi ł  do Z gromadzen ia  Ojeow Mary-  
s tów .  Papież  Grz cgórz  XVI za twie rdzi ł  w roku 
1839 regułę  T o w a rzy s tw a  Marii  i poruczył  Cnanc-  
lowi  misję w  zachodniej  Oceani i.

Po ba rd zo  niebezpiecznej  morskiej  p i z e p r a w ie  
i o k ropnych  bu rz ach  p rzy b y ł  s ługa Hoży 'dnia 27 
c z e r w c a  1837 r. do w y s p  'Tahiti i Gambier ,  gdzie 
pom imo  g ro ż b  ok ru tnego  króla W a w a o ,  z a ł o ż y ł  z 
t o w a r z y s z a m i  sw y m i  misję w miejscowości  Wallis1'. 
Następnie  udał się na w y s p ę  kutanę ,  do które j  p i zy -  
bił na  okręcie dnia 8 l istopada.  Nauczj  ł się tam 
doskonale  m o w y  k ra jo w c ó w  i z jak na jw ięks zem  
poświęceniem n a w ra c a !  ich na w ia r ę  C hry s tu so w a ,  
odzna cza jąc  się na jczul szcm miłos ierdziem dla ubo­
gich i cho rych .  G d y  j ednak  w k ró tce  w y b u c h ła  s r o ­
g a  wojna pomiędzy  d w o m a  plemionami  w y s p y  Fu-  
tumy.  zn iew olo ny  był  p o w ró c ić  do pierwszej  misji 
na  wyspie WaJIrs.  W  kw ietniu  1839 r. pojechał  zno­
wu do Futuny i ochrzci ł  w ie lką  liczbę pogan.  P rzez  
t r z y  lata p r a c o w a ł  n i ezm or do wan ie  nad n a w r ó c e ­
n i em  dzikich w y s p i a r z y  jako p i e r w s z y  apostoł  O c e ­
anii,  aż wreszcie  s t r a sz n eg o  do cz ekał  się pr ześ la ­
do w a n ia .  Król F u - t a n g  Nuiryki.  d o w ie d z ia w s z y  się 
o  l icznem przechodzeniu  s w y ch  pod d an y c h  na wia ­
rę  katol icką,  zapłonął  wuelkim gniew em.  G d y  się 
za ś  przekonał ,  że w ł a s n y  s y n  jego Mai teia przy ją ł  
ch r zes t  św .  i wdarę C h ry s tu s a ,  z a w o ła ł  27 kwietnia  
1891 r. p i e rw szy ch  sw7ych  u rzędn ików  na naradę ,  
na której  pos tanowiono  w;y d a ć  wojnę  chrześcijanom.  
Nazajut rz  z br zas kiem  dnia, krewmy króla,  n a z w i ­
skiem Mosumus ze bra ł  kilka naj za ci ę t szych nieprzy 
iaciół ch rześc i j ańs tw a  i napadł na śp iących clirze- 
śc i j an -k ra jow ców ,  jednych na śmierć  mordując ,  d ru ­
gim śm ier t e l ne  zadaj ąc  rany.  Następnie  p odąży ł  
Mosumus w y w r z e ć  s w ą  zemstę na tym,  k tó reg o  
poganie nazywaną tw ó r c ą  nowej religii. W  m iesz ­
kaniu,  do k tórego  zbójcy wtargnęli ,  by ł  O. Chanel  
sam.  Był  chory ,  c ierpiąc w ielki ból w  -pokaleczo­
nych  nogach.  Krótko przed tern w y s ł a ł  d w ó c h  ze 
s w y c h  katechetóvv- do ochrzcenia k i lkorga  dzieci,  
pozo s ta j ący ch  w niebezpieczeństwie  życiu  U j r z a w ­
s zy  M osum us a i w ied z ąc  o spisku na s w e  życic  u- 
knu tnym,  odezwmł się do niego: „ S k ą d  phzy b y ­
w a s z ? "  „Z Asoa" ,  odpowiedzia ł  Mosumus .  „ W  ja­
kim celu p r z y b y w a s z  do m nie?“, r z ecze  n a  to mi­
sjonarz.  „C hcia łem pros ić o jakie l e k a r s tw o  na ranę  
w  ciele, k tó rą  mi zadano" ,  o d p o w iad a  zbóma.  „ P o ­
czekaj  t rochę" ,  m ówi  O. Chanel,  „pójdę po l ek a r ­
s t w o  i ob wiążę  t w ą  ranę" .  P o d cza s  tej r o z m o w y  
dwóch  dzikich pogan,  k tó rzy  p rzy łą czy l i  się dn tej 
zbójeckiej  w^yprawy,  wweszlo  do ciiaty mis jonarza .  
O. Chanel  spo tkał  ich, g d y  wychodzi l i  z k ra dzioną 
bielizną.  „D laczego  tu pr z ychodz ic ie ?  Kio w a s  u- 
pow ażni ł  do  rządze n ia  w  m y m  dom u tak, jak u s ie­
bie?" ,  zapy tu ie  ich misjonarz .  Na to nic nie odpo­
wiedzieli  zbójcy,  tylko odrzuci l i  od siebie bieliznę. 
Resz ta  zgra i  nadb iegła  i s tanę ła  w  groźnej  pos ta-  
w ie. Mosumus w y d a je  dziki  o k rz y k  i p rz ebyw a  m o ­
w ę  mis jonarzowi ,  p rz ed s t a w ia j ąc e m u  napastn ikom 
wielkość  zbrodni ,  jaką  za mie rz a ją  popełnić.  „Dla­
czego ociągacie się z zabic iem tego cz łow ie ku ?" ,  
zapy tuje  Mosumus.  W  tejże chwili  jeden z b a n d y  
zbójeckiej ,  nazw isk ie m  Umantul i ,  zamie rzy ł  się m a ­
czugą.  — O. Chanel  zas łoni ł  się ręką,  cios padł  i

Votum kardynała G erlieFa dla klasztoru  
jasnogórskiego

Zdjęcie p rz e d s t a w ia  d ro g o c en n ą  chorągiew’, o- 
f i a r o w an ą  jako vo tum dla k l a sz to ru  jasnogó; skiego 
p rz ez  b i skupa Lou rd es  k a r d y n a ł a  Gar l ie r  C h o rą ­
g i ew  ta zos ta ł a  po poświęceniu  u ro c zy śc ie  zaw ie- 
s zona  w  kapl i cy  Matki  Boskiej  Częs tochowsk ie j .
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ramię  zos ta ło  zdruzgo tane .  Drugi  zbójca,  Fit ika,  
s t a j ą c y  za O. Chanelem.  pchną ł  go, gwra ł tow nie  
k rz y czą c :  „Tai  m o ta k e  motel" ,  t. j. bij coprędzej ,  
niech umiera .  Umantul i  zadaje  mis jona rzow i  cios 
p o n o w n y  i w  o k r o p n y  sposób rani  go w  lewą  skroń.  
Ojciec Chanel ,  jak to później  onowiadali  zbóicy,  
z a w o ła ł  k i lkakrotnie  w  j ęzyku  w y s p i a r z y :  „Malie 
fuail",  t. j. b a r dzo dobrze .  R a n y  zacz y n a ją  b y ć  co­
raz  l iczniejsze;  mis jona rz  p ada  pod niemi na  ziemię,  
lecz jeszcze  żyje,  na  to, b y  mógł  modl ić  się za 
s w y c h  o p r a w c ó w .  1 rz eczyw iście .  P o d c za s  gdy m o r ­
dercy idą po łupy do nędznej  chatki mis jo na rza  i 
zabie ra j ą  ca łe  s k a r b y  jego: t rochę  bielizny,  pa rę  
s to łków,  ob ra zy ,  kielich i cy b o n u m .  O. Chanel  o- 
ciera jąc  lewą ręka  k r e w  b ro c ząc ą  z tw a r z y ,  ofia­
ruje Bogu  s w e  życie  za  tydh, z k tó ry ch  ręki  umiera .

Jed e n  z ka t ec h u m en ó w ,  o  k tó rego n aw ró c e n iu  
mało  kto  wnedział,  zbl iżył  się do m ęczenn ika  i z a ­
pyta ł  się go: „ J a k  się Oiciec cz u je ?"  L e d w ie  do­
s ły s za ln y m  głosem zdołał  Ojciec Chanel  w y m ó w i ć :  
„Gdzie  jes t Mal ig i?"  Był  to s t a rz e c  najw ięcej  do  
niego p rz y w i ą z a n y .  „ W  Alofi" —  odrzek ł  k a tech u ­
men.  „ P o w i e s z  jemu" —  rzecze  O. Chanel ,  —  „juko 
też  i innym moim przyjaciołom,  że  śmierć  z a ró w n o  
dla nich. jak  i dla mnie jest na jwuększem doDrein". 
To  b y ł y  os tatn ie  s ło w a  konającego.  T y m c z a s e m  
Mosumus,  jedyny ,  k tó r y  nie za pomniał  o  g ł ó w r y m  
celu w y p r a w y ,  k rz y k n ą ł  na rabu s iów :  „ C z y  po to 
jedynie  przyszl iśc ie ,  a b y  za b ie rać  b o g a c tw a ? " ,  a 
wuskazuje na mis jo na rza  w e  k rw i  leżącego,  dodaje :  
„Dlaczego go nie dobi jec ie?"  G d y  się ociąg ano  z 
w ype łn ien ie m rozkazu,  sam  pochw yc i ł  za  to p o rek
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i sihieni uderzen iem w  g ł o w ę  rozbił czaszkę.  M ę­
czennik, jak to p r z y  pro ces ie  beatyf ikacy jnym w 
Rzymie  zeznaw al i  j e g o  oprawcy,  podczas  d/ujriegp 
i ba rd zo  bolesnego  cierpienia nie w y d a ł  n a w e t  je­
dnego jęku,  padf tylko twarzą ku  ziemi  i oddał  B o­
gu ducha.  W  te jże  chwili, pomimo iż w  p o w ie t r z u  
pan ow ał a  c i s za  a  na niebie i jednej  nie było c h m u r ­
ki, dał  się s ły szeć  si lny g r z m o t  a jego echo rozległo 
sic po ca łe j  wyspie.  P odług  s łó w  św.  Kongregacji  
Obrzęd ów  był  to g łos  Boży,  s t w i e r d z a j ą c y  zbrodnię  
na wyspie  Futunie .

O. Chanel  w  czas ie s w eg o  ap os to l s tw a ,  t r w a ­
jącego p ó łczw ar t a  roku,  udzielił  chrz tu  i w .  za le d ­
wie 45 osobom i to p r z ew aż n ie  u m ie ra ją cy m  dzie­
ciom a po jego śmierci  w y s p a  nie miała  ks iędza  aż 
do roku 1842. Dobre  jednak z i arno u pad ł szy  na z ie­
mie m ęcz eń ską k r w ią  zroszoną,  powoli  k i e łkow ać  
poczęło,  d os tar cza jąc  Kościołowi  obfitego plonu. Do 
roku 1892 och rzcono  na  w ysp ie  8467 osób, m a ł ­
żeńs tw  chrześci jańskich z a w a r ł o  744, a i ludność 
w y s p y  znaczn ie  się rozmnożyła .  Dawniej  d z i ec io ­
bójs two,  ludo że rs tw o ,  ciągłe wojny,  zgładzi ły  n a j ­
mniej  dwie  t rzecie  mies zkańców .  Gdy  O. Chanel  
p r z y b y ł  na  w y s p ę  Futunę,  było  tam zaledwie  tys iąc  
osób,  dziś w ed le  sp isów misyjnych jest 1635. Z u ­
pe łn y  pokój panuje  po międ zy  dawniej  niezgodnemu 
plemionami;  k aż d e  z nich tw o r z y  piękną paraf ie  z 
kościołem,  p r o b o s t w e m  i k lasztorem.  Nikt tu nie o- 
p uszc za  n ab o ż eń s tw a ,  w s zy s c y  p rz ys tępują  do S a ­
k ra m e n t ó w  św ię ty ch .

Dnia 8 paź dzi ern ika  1889 r. po ukończeniu k r ó t ­
kich reko lekcyj  w  Singawi  udzielono Komunii  św ię ­
tej 490 osobom,  w  tydzień później  w  Alo p r z y s t ą ­
pi ły do Stołu  P a ń s k ieg o  544 osoby .  W  ob udw u  p a ­
rafiach wszys tk ie  młode d z i ew czę ta  w y c h o w a n e  są 
p r z e z  zakonnice.  Oto  błogie o w o c e  tej krwi ,  iaką 
p r z e l a ł  O. Chanel  za C h ry s tu sa !  Męczennikowi  po­
s tawi l i  chrześcijanie pomnik na miejscu,  gdzie za 
ży c ia  miał s w ą  chatę ,  k tó ra  s łuży ła  za r a z e m  za  k a ­
plicę.  Ku chw al e  B łogo sł awionego  i to można po­
wiedzieć ,  że w  ca ły m  wikar iac ie  ś r o d k o w e j  Oceani i 
w ś r ó d  roz l icznych w y s e p e k  w  d w ó c h  tylko,  to jest 
w  Wal l i s  i Futunie  n iema innej, jak ty lko katol icka  
ludność ,  podczas  g d y  na innych w y s p a c h  są jeszcze  
p o g a n i e  i in now ie rc y .  Słusznie  powuedzieć można,  
że m o d l i t w y  błog.  Cluinela p rz y śmierci  zano szone  
za  n i ew ie r n y c h  tej w y s p y  w y s łu ch a ł  P an  Bóg i tej 
to m od l i tw ie  zaw dz ięc za j ą  tamtejs i  m ieszk ań cy  ła­
skę  od ro d z en ia  chrz tu  św .

Jeżel i  Bóg  okaza ł  się m i łos ie rny m dla za s ług 
m ęc z en n ik a  dla tych w y s p ia r zy ,  to jednak  z a t w a r ­
dzia łość  n iek tó ry ch  ukara ł .  P r z e d e w s z y s t k i e m  srnut 
n y  był  koniec tych,  k t ó r z y  najwięcej  przeszkadza l i  
w  głoszeniu  Ewange l i i  św'. Król Niuryki w kilka 
mies ięcy  po do ko nan iu  zbrodni  za k o ń czy ł  ż y w o t  
docz esny ,  a b y  zdać  s p r a w ę  S p ra w ie d l iw e m u  S ę ­
dziemu.

P o  ukończen iu  p rocesu  bea ty f ikacy jnego  Oj­
c iec  Chanel  zos ta ł  o g łoszony  na dniu 28 i i stopada 
1889 r. B łogos ław ionym .

Veni Creator!
We wszys tk ich  ko ścio łach katolickiego świata  

rozlega się h ym n  p okorn e j  modlitwy, k tórym z a c z y ­
n am y  rok n o w y ;  „Veni  Creator!"

Kościół w z y w a  D u c h a  Bożego, Ducha S t w ó r ­
cę, by  p r z y b y ł  na p o m o c  poczynaniom ludzkim,  abj 
s w ą  potęgą w s p a r ł  ich wszystkie czyny,  s ł o w a  i z a ­
miary .

W  tym s a m y m  czasie ci, k tó rzy  cii) Kościoła
nie należą  i w r o g o  się doń odnoszą ,  g d y b y  mieli
h y m n e m  z a c z y n a ć  swój rok n o w y ,  zanucil iby p e w ­
nie: .,Nie c h c e m y  Boga! W y s t a r c z y m y  sobie sar r i !"

C z y  n ap raw d ę  ludzie sami  sobie w y s t a r c z ą ?
P r z e c z y  temu najpierw' n i ezbędny  w a ru n e k  ż y ­

cia i działania;  — p o t rze b a  świa t ł a .  P o  ńeniku nic
zrob ić  nie można. Ludzki  dzień  roboczy  układa  się 
w e d ł u g  wschodu i za ch o d u  s łońca.  T a k  oylo  przed 
nami ,  tak jest za nas  i tak  po nas  będzie .  A czyż  to 
my sp ra w iam y  sobie dzień,  s p r o w a d z a m y  noc na 
ziemię, regulu jemy  w schód  i zach ód  s łońca  w ed łu g  
własnego uzn a n ia ?  Nie, pod ty m  w zg lę dem  jes teś­
my bezsilni.  Ani o sek u n d ę  nie zdoł am y p rz y śp ie ­
szyć  lub opóźnić  s łoneczneg o  ze ga ra .  Nic s łucha 
d y k t a t o r ó w  og ni s ta  kula s łońca.

W y n a le ź l i  w p r a w d z i e  ludzie sposób za s tę p cz e ­
go d o b y w a n ia  ognia z głazów'  i ży w io łó w .  Posługują 
się nim w  m r o k a c h  podziemi ,  przebi jają tunele w  
łonie gór,  ale i ś w ia t ł o  lamp cz y  pochodni  nie jesi 
ich w ł a s n y m  w y t w o r e m .  Jes t  tylko czerpaniem ze 
źródła ,  k tó re  s t w o r z y ł a  inna Moc. P o tę g a  Tego,  do 
k tó reg o  modli  się Kościół i J ego laski w z y w a :

—  Veni C rea to r !  —
C h o ć b y  nam jednak Słońce stale świeciło i 

w s z y s t k o  b y ło  p r z y g o to w a n e  w tym wielkim w a r ­
sz tac ie ,  oczeku jąc  na majs t ra-cz łowueka,  choćby nut 
p r a ca  s a m a  do rąk  szła.  nic na święcie  nie byłoby 
zrobione,  g d y b y  ludzie nie mieli rąk do pracy,  r ie  
mieli sił do działania.  Daleko ważnie jszym  cz ynn i­
ki em p ra c y  jest  pracownik,  niż wszelkie warunki  
z e w n ę t rz n e .  Może świecić  pięknie słońce,  mogą l a ­
s y  b y ć  pełne  budulca,  a gó ry  g ł az ó w  i łomu, mogą 
s tać  w gotowości  wszy s tk ie  koleje, nic to nie po­
może,  jeżeli zabraknie  robotnika,  jeżeli robotnikowi  
zabraknie  rąk  do pracy.

W  chwili,  g dy  te s ło w a  pisze, up ływ a  dwie.  
t rzy  sekundy.  W  sekundzie  umiera  na ca tym  ś w i ę ­
cie mniej więcej  dwm ludzi. Zatem pięć do sześciu 
osób pod naciskiem śmierci  opuści ło be zw ładne  ra ­
miona.  Może właśnie  k tó r y ś  z tych ubi tych g ro m em  
śmierci  podnosił  ręce do w y k o n a n ia  wiekop om nych 
cz y n ó w  i nie zdąży ł  ich już dokonać.  Zgon przeciął  
jego siły, unicestwi ł  jego działalność.  W  ciągu doby 
u m ie ra  około dw us tu  tys ięcy ludzi, mias tu tak wiel ­
kie, jak Kraków,  co mies iąc blisko 7 milionów, j ak ­
by olb rzym  Now ego  Jorku  nagle zs tąpił  do grobu,  
co rok 73 mi liony ludzi jest  od w o łan e  z pola swe j  
działalności,  p ań s tw o  d w a  r a zy  tak wielkie,  jak 
Polska .

I pom yś leć  tylko! C z y  ludzie mogą się w y z w o ­
lić z objęć śm ie rc i?  Nie mogą.  T a  w szechpot ęż na 
w ład czy n i  tak sam o  kosi na Kremlu w sze regach  
bezbożn ików,  jak w Częs toch ow ie  i w pańs tw ie  w a ­
tykańskim.  Nad nią nikt z ludzi nie m a wiad zy ,  c h y ­
ba tylko może ją rozpętać  aż  do szału wojen,  by
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s z e r s z e  pokosy kładła,  więcej  ubez wład m ła ,  o d e ­
b r a ł a  ludziom możność  działania.  Ale pon iewa ż ty l ­
ko  nieznacznie w y r y w a  s w e  ofiary z naszych  sze­
regową s tąd u su w a  sie jej ko^ba spod  naszej  Uwagi.  
J e d n a k  p ra w d a  pozostaje p ra w d a .  Si ły  nasze  i m o ­
żność  działania za leżą  nie nd nas,  lecz od S t w ó r c y  
wszechżywuołów,  wszechmocy. . .  1 dlatego p r z y z y ­
w a  Go Kościół,  o łaga  o si ły do działania:

Veni Crca to r!
Jednak  i w a ru nk i  z e w n ę t rz n e  pracy,  n a w e t  naj­

pomyślniejsze ,  nic nie znaczą  — i si ły wielkie,  jak 
sam a potęga,  nie waełle pomocą,  jeżel iby zaorak ło
H l l l l l l l l l ! l i l l l l l i l j | | i | | | | | l ! l l l l i l i | l i l ! l ! | | l l l l l ! l ! l i l | | | ! l l l ! l ! | | ; i l l ! l l i l l | | | | | | ; i l ! ! l j | i l | | l l ! l l l l l i l l | | | | | | | | | |

Tablica pam iątkow a ku czci Napoleona.
W  piątek pr zedpołudniem odbyła  się u ro c z y ­

s tość odsłonięcia tabl icy  pamiątkowej ,  w m u r o w a ­
nej w fasadę Hotelu Angielskiego,  ce lem upam ięt ­
nienia 125-ej roczn icy  pobytu  w  tym domu ce sarza  
Napoleona w czas ie o d w r o tu  z Moskw y .  Tabl icę  
z brązu,  na której  w y r y t o  napis w' j ęzyku  polskim 
i f rancuskim ,.Pamięci  Napoleona,  c e sa rz a  F r a n c u ­
zów,  k tó ry  w  domu t y m  spędził  dzień 10 grudnia 
1812 r.“ —  Ufundowali właścic ie le  dom u z inicjaty­
w y  T o w a r z y s t w a  P o ls ko -F rancusk iego  w W a r s z a ­
wie.  U roczys tego  odsłonięcia tabl icy dokonał  P a n  
M ar sz a ł e k  Ś m ig ły -R ydz ,  po p rzemówien iac h ,  w y ­
głoszo ny ch  p rzez  p re zesa  S to w a rz y s z e n i a  Polsko-  
F rancus k ie go  min. Zaleskiego,  P r e z y d e n t a  m. S t a ­
r z yń skiego i a m b a s a d o r a  Noela.

Zdjęcie nasze p r z e d s t a w ia  tablicę ku czci N a­
poleona,  po odsłonięciu jej przez  P a n a  M arsz ał ka  
Śmig łego- Rydz a.

źródła  tych sił —  ży w e j  duszy cz tow ieka.  Siły 
p rzecież  s a m e  w  some nie lstmeią,  ty lko są z łozone 
w  duszy  cz łowieka.  S t ą a  'dopiero promieniują  na  
o toczenie ,  działają.  C a ł a  za ie m  his tor ia  ludzkości  
bez  ludzi jes t nie do pomyślenia .  A ż y w e g o  cz ło ­
wieka ,  i n s z y  ludżkiej,  po w o łać  do b y tu  nikt nie 
zdoła.  Nikt życ ia  nie w y p r o w a d z i  z grobu,  nie w y ­
dobędzie z n ices twa .  T a  fala p r z e l e w a  się w p r a w ­
dzie z pokolenia w  pokolenie,  ale nikt  jej me s t w o ­
rzył.  1 g d y b y  k tó reg o ś  roku id io tyczna e ty k a  bez 
Boga w y g ład z i ł a  zupełnie rasę  białą,  to nikt  oprócz  
Boga nie zawróci  fali krwd, nas taw ione j  w  biegu 
w ie k ó w  na wytwm rzenie  r a s y  żółtej,  cz czarnej  i 
nie w y t w o r z y  białego cz łowieka.

Istnienie duszy,  jak ws ze lk ich  z r e s z t ą  by tów ,  
istot  po za cz ło w ie k iem  jes t zaileżne w  każdej  ch w i ­
li od  twórc ze j  m o c y  Boga.  I jak  w  dzia łaniu s t w o ­
rzeń swoich musi  B óg  współdzia łać ,  t ak  tez każdej  
chwili  On współ  —  jest  z ich je s t e s tw em ,  po tr zy -  
muje ich istnienie.  J ego  tw ó r c ze  „ s tań  s ię“ — 
„fiat!“ —  nie p rz eb rz m ia ło  do tąd  i nie przebrzmi .  
P oś ró d  istot, k tó re  mają  wf sobie m oc  po ży czo n ą  
tylko, pośród zb io ro w iska  bez  —  m ocy ,  n ieod woła l ­
n i e  po t r ze bn a jest w sze chmoc .

I o tę twmrczą w s z e c h m o c  B ożą  do p ra sza  się 
Kościół Boży.  Z ac zy n a ją c  n o w y  odc inek dzie jów 
świata ,  lepienie nowej  cegiełki  życ ia  ludów.  Kościół 
w z y w a  łaski N a jw y ższeg o  dla rąk  d w u  m il i ar dów  
ludzi, dla ich serc,  dla ich dusz  n ieśmier te lnych.  Ab y 
tylko wmrtości n ieśmiertelne w y c h u d z i ły  z ich ludz­
kiego w a r s z t a t u  pod tchnieniem D u c h a -S tw ó rc y .

Yeni Crea to r !

SMUTEK
c z e m u  smutkiem siebie nękasz.
Od pociechy,  r a d y  stronisz,
Jak ichś  s t r a c h ó w  wc iąż  się lękasz.
C z a r n e  widma m yś lą  gonisz?

Zł ym  do ra dcą  smutek b y w a ,  
ś w i a t  i życic  w s t r ę tn y m  czyni.
G łow ę  sz ronem  rad  pokrywka 
1 najbl iższych wro g iem  mieni.

Nie czas  tobie sępić czoło 
I w  za d u m ę  się po grążać ;
Ale p a t r z eć  w  Świat  weso ło  
I o d w ażn ie  n ap rzód  zdążać .

Jako rdz a  że lazo psuje,
W i c h e r  m r o ź n y  kwiatki  ścina;
T a k  i sm u tek  życie  truje,
Chociaż  ledwue się poczyna.

P a t r z ,  jak p iękne są s tworzen ia .
W s zęd z ie  miłość cię spo tyka;
Nie wiesz,  co b r a k  zd row ia ,  mienia,  
Za w iś ć  Josu lub języka.

W e ź  więc  ro z b ra t  z tą ża łoba,
Jes teś  panem  twojej  doli,
Pracuj ,  módl  się! P an  jest  z tobą,  —
Albo powiedz,  co cię boli.

Ks. dr. Galant.
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M ow a wigilijna Ojca św .
Podaj em y  podobiznę Ojca  św.  P iu sa  XI-go,  do Świętego Kolegium K ard yna l sk iego  w dniu 24-go 

podczas  w y g ła s z an ia  t ra dycy jne j  m o w y  wigil ijnej  grudnia r. b. w  P a ł a c u  W a ty k a ń s k i m .

Z życia katolickiego
Karmelici bosi wracają do sw eg o  klasztoru.
R z y m .  Zakon Karmel i tów Bosych ,  w y g n a n y  

w sw o im  czas ie  ze sw ego  k lasz to ru  w  Bari,  po­
wróci ł  obecnie do s w eg o  gniazda.  Zakon liczył nie­
gdy ś  w  samej  tylko Apulii 35 k la sz tor ów .  Z a ło ż y ­
cielem klasz toru  w Bari  był  o. Richiutti,  zn an y  teo­
log, k t órego  głęb ok a w iedza  teologiczna w s ł aw i ł a  
się zw ła szcz a  po dczas  Soboru Trydenckiego.  O b e c ­
nie zgromadzen ie  za jmuje się p ra cą  apostolską.  W  
najbl iższym czas ie za m ie rz a  p rz ys tąp ić  d o  b u d o w y  
kościoła,  p rz y  k tó ry m  m a  p o w s ta ć  kolegium teolo­
giczne i filozoficzne.

BoleSna strata katolicyzm u chińskiego.
M i a s t o  W a t y k a ń s k i e .  Z Szang ha ju  na ­

desz ła  tu wiadomość,  że na tereni e  tam tejszej  ko n­
cesji francuskiej  padł  ofiarą z a m a c h u  r e w o l w e r o ­
w e g o  zn a n y  chiński dzia łacz  katol icki  Lo-pa-hong.  
T ł e m  zbrodni,  jak przypuszczają ,  są s p r a w y  poli­
tyczne .  S p r a w c y  dotąd pozosta ją  nieznani.

S. p. Józe f  Lo-pa-hong,  wielki  p r z e m y s ło w ie c  
chiński,  by ł  nie ty lko g o r l iw y m  katol ikiem,  ale i 
•człowiekiem, k tó ry  idea ły  chrześci jańskie  sze roko 
s t o s o w a ł  w  życiu .  Hojną rę ką  w s p ie r a ł  ubogich i 
ró ż n e  ins ty tuc je  katol ickie,  w ł a s n y m  kos ztem  u t r z y ­
m y w a ł  m. in. hospicjum św.  Józefa  w Szanghaju ,  
k t ó r e  k o s z t o w a ło  go rocznic około  200 ty s i ęc y  do­
l a r ó w  chińskich.  P o w s z e c h n y  szacu nek w y s u n ą ł  go 
do godności  p re zesa  chińskiej  Akcji Katolickiej,  a 
go  dl iw a p r a ca  dla ka to l i cyzm u sp ra w i ła ,  że Ojciec 
św.  o b d a r z y ł  go kom endor ią  o rde ru  św.  S y lw e s t r a  
i ty tu łe m  s za m b e lan a  tajnego .,di s p a d a  c capna" .  
W  czas ie  za ś  uroczy s tości  Kongre su  E u c h a r y s ty c z -  
■nego w  Manili  p ow oła ł  go do ś w i ty  s w e g o  K a r d y ­
n a ł a  L ega ta .
, P rzyjęc ie  na cześć  now ych  kardynałów .

M i a s t o  W  a t y  k a ń s k i e. K a rd yna ł  Paeell i  
w y d a ł  w  W a t y k a n i e  u ro c zy s t e  przyjęcie  dla nowo-  
p o w o ła n y c h  cz ło n k ó w  Kolegium Kardynalskiego.  
P rzy ję c ie  o d b y ło  się w sali P a r a m e n t ó w  wspania le  
p rz ys t ro jonej .  Z a s t a w a  s t o ł o w a  pochodziła częścio­
wo z dar u  Kolegium Ir landskicgo dla G r z eg o rz a  XVI

częś ci ow o  z daru  H indenbu rga  dla P iusa  XI z okazji  
jubileuszu kapłańskiego.  P o  ś ro d k u  s tołu  umieszczo­
no w s p a n i a ły  bronz z łoco ny  o f i a r o w a n y  Piusowi  VII 
p rzez  Napoleona.  W  przy jęc iu  wzię ło  udział  t r z y ­
n a s tu  k a r d y n a ł ó w ,  g u b e r n a t o r  Mias ta  W a ty k a ń s k i e ­
go, Korpus  d y p l o m a t y c z n y  w komplecie  i liczni do­
s to jnicy  w a t y k a ń s c y .  Zgodnie  z p ro tokó łem  podczas  
•przyjęcia nic w y g ł a s z a n o  p r z e m ó w i e ń  i nie w z n o ­
szono toas tów.
Broszura o kom unizm ie w Stanach Zjednoczonych.

W a s z y n g t o n .  N ak ła d em  w ydz ia łu  akcji 
społecznej  wielkie j  organizacj i  katol ickiej  „Nat ional  
Cathol ic  W e ‘lfare Confe rence"  zos ta ła  w y d a n a  nie­
zmiernie  in te re su ją ca  b ro sz u ra  o komunizmie  w  S ta ­
nach Zjednoczonych .

J a k  w idać  z tej b ros zury ,  komunizm poczynił  
za  rok ostatni  po w a żn e  postępy,  mimo, że liczba 
cz ło nków  oficjalnej Par t i i  Komunis tycznej  właśc i ­
wie nie wz ros ła .  C a ły  sze reg  różnego rodzaju  or- 

•ganizacyj,  z a k onsp ir ow anych  jako niby u; nieszko­
dl iwe związki  czy  to w a r z y s t w a ,  s ze rzy  agi tację w y  
w r o t o w ą .  rozpo wszechnia j ąc  l i teraturę  komuni s ty ­
czną.  Osta tn io  dają się z a u w a ż y ć  w zmożon e v,'pły­
w y  kom uni s tyczne w  kołach inteligencji a m e r y k a ń ­
skiej. T o  też katol icy  S ta n ó w  Zjednoczonych muszą 
być bardzie j  niż k iedyko lwiek czujni i jak  naj in ten­
sywniej  p ra c o w a ć  w  organ izacjach Akcji Katolic­
kiej.

A resztow anie m etropolity „Ż yw ej Cerkwi" w Ros.ii.
M o s k w a .  Metropol i ta  t. zw.  . .Żywej C e rk w i"  

Wcdeńs k i  zos ta ł  przez  cz e rw o n e  wład ze  a r e sz to ­
w a n y  „za  p ropagandę a n t y p a ń s t w o w ą  i sabotaż 
p rz y  w y b o ra c h " .  J ak  wiadomo,  wład ze  tej C e rk w i  
z a w a r ł y  z czynnikami  r z ąd o w y m i  ZSSR.  pew neg o  
rodzaju  ugodę.  Na nic się to jednak,  jak widać,  nie 
zdało.  „Metropoli ta Wcdeń sk i  w ostatnich  czasach 
musiał  coraz  to zmieniać miejsce  s w eg o  p o by tu  w  
ob awie  przed a r e sz to w an ie m ,  k tóre  go w końcu nie 
ominęło.

Czcionkami ,  nak łade m i pod redakcją  S e w e r y n a  
Pieniężnego w Olsztynie.  Adres :  „Gość  Niedzie lny" 

Alienstein Ostpr. ,  Miihlenstr.  2, Telefon 2531.


